KRÓL JERZY V 
dokona otwarcia międzyna- 
rodowej gospodarczej kon- 
ferencjii w Londynie d, 12 

czerwca r. b, 


ROK XI. 


ILUSTROW 


| PIĄTEK, 5-g0 MAJA 1933 ROKU, 


ka! 


ANY 


CENA 10 GROSZY | Nr. 123 


BOGUSŁAW MIEDZIŃSKI 
b. minister, redaktor nacz, 


„Gazety Polskiej”, wyiechał 
do Moskwy. 


PRZYMUS PRACY w NIEMCZECH 


Ścisła kontrola nad związkami zawodowemi. — Konta bankowe 
wykiinych działaczy socialistycznych obłożone aresztem 


Berlin, 3 maja. 

Akcja przeciwko związkom zawodo- 
wym wywołała w całych Niemczech bar 
dzo silne poruszenie. 

Wskazuje się na to, iż w organiza- 
cjach zawodowych, skupiających miljo- 
ny zorganizowanych robotników, odgry- 
wają bardzo poważną rolę wpływy- so- 
cjal-demokratyczne, przyczem że związ 


Rząd Hitlera zdaje sobie sprawę ze znaczenia „zawodówek”* 


kłada starań, 


ki mają duże znaczenie polityczne. Pa- 
rokrotnie organizacje te występowały w 


rozstrzygającym momencie, służąc jako 
narzędzie socjal-demokratów. 


Berlin 3 maja. 


kiej republiki bawarskiej, Kurcie Eisne- 


W miejscowości Peterszeld (Szwarz- |rze. 


wald) aresztowano wdowę po przy- 
wódcy rewolucji listopadowej w Ba* 


Dla przykładu przypomina się, że zde | warji, pierwszym prezydencie radziec- 


Ameryka obawia się dumpingu niemieckiego 


mw razie wprowadzenia przymusie pracy. 


cydowane wystąpienie „zawodówek'” so 
cjalistycznych ocaliło w r. 1920 republi- 
kę niemiecką przed zamachem Kappa. 


tem cios najdotkliwszy socjal-demokratom. 
W dążeniu właśnie do pozyskania zaufania rzesz robotniczych, wyrwania ich 
z pod wpływów marksistowskich i uczynienia swojem narzędziem, rząd Hitlera 
zapowiedział wydanie nowej ustawy oochronie pracy, 


b Berlin, 3 maja. 
Kierownik akcji antyzwiązkowej, po 
seł Ley, wydał odezwę do robotników, 
w której oświadcza, że zarządzenia prze 
ciwko związkom socjalistycznym nie są 
wymierzone przeciwko związkom robot 
niczym, ` 


Zarządzenia te, wedle odezwy, mają 


W odezwie swej oświadcza poseł, iż 


na celu uwolnienie robotników od wpły- 
wów marksistowskich. 

Poseł Ley mówi w swej odezwie, iż 
rząd dla zrealizowania swego programu 
musi zdobyć całkowite zaufanie robotni 
ków na przeszkodzie czemu stoi stupro: 
centowo marksizm, który — aczkolwiek 
rozbity Í rozproszkowany, jeszcze usiłu- 
je wykorzystać swoje dawne wpływy. 


dzisiaj ząznaczył się drugi etap rewolu- 


cji narodowo-socjlistycznej. Praca robotnika będzie w pełni uszanowana, jego 
wkłady oszczędnościowe również, co nie przeszkadza, iż rząd przeprowadzi 
kontrolę, aby ustalić, skąd pochodzą, z jakich przedewszystkiem źródeł, wyso- 
kie konta bankowe niektórych działaczy robotniczych, Naprzykład socjalistycz- 
ny wybitny działacz Loebe ma na swojem koncie w banku robotniczym 
3.000.000 (trzy miljony) marek, Aby przeprowadzić należytą kontrolę — rząd 
nakaże zawieszenie wypłaty wkładów na przeciąg kilku dni. 


Eniuzjazm monarchistów rosyjskich 


z powodu objęcia rządów 
przez Hilera. 


Paryż, 3 maja. 


że Francja jest ostatnią redutą wolności, 


„Ere nouvelle” w artykule, zatytuło | wolno nadużywać jej dobrej wol”, „Ere 
wanym: „Biali rosjanie nadużywają goś- | Nouvelle'' zwraca kierownikom pisma 


cinności' zwraca uwagę na entuzjastycz 
ne przyjęcie przez sfery monarchistycz- 
ne rosyjskie wyboru Hitlera na stanowis 
ko kanclerza. Entuzjazm ten znalazł sil- 
ny oddźwięk w prasie rosyjskiej, między 
innemi w wychodzącym w Paryżu orga- 
nie monarchistów rosyjskich „Wozroż- 
dienje“. 

Pismo. francuskie cytuje powiedzenie 
Emila Bure, który pisze: „Czy dlatego, 


„Wozrożdienje' uwagę, aby przyjaciel- 
ską tę przestrogę potraktowano poważ- 
nie, | 

Pozatem pismo wyraża niepokój wo- 
bec zapowiadanego zjazdu jaczejek mło- 
dych rosjan, wiadomo bowiem, iż ta sa- 
ma organizacja w Niemczech bierze u- 
dział w przedsięwzięciach organizacyj 
hitlerowskich. 


Hitieryzm— jest psychozą 


która szybko przeminie. 


Wiedeń, 3 maja. 
W ubiegłą niedzielę odbył się zjazd 
stronnictwa chrześcijańsko - społeczne- 
go dolnej Austrii, na którym przema- 
wiał minister Vaueoin, oświadczając m. 
innemi, że chrześciiańsko - społeczni nie 
będą pertraktowali z narodowymi s0- 
cialistami, chociaż ci ostatni już kilka- 
krotnie proponowali utworzenie rządu 
koalicyjnego. Zdaniem ministra, narodo 
wy socjalizm jest psychoza, która rych- 
ło przeminie, skoro okaże się, że nie mo 
że poprawić stosunków gospodarczych. 
Poseł Raab oświadczył, że Austria 

nie da sobie odebrać samodzielności. 
Austriacy nie pozwolą się kopać bu- 
tem pruskiego grenadjera. Przed 250 la- 
ty o oswobodzenie Wiednia walczył 


król polski Jan Sobieski lecz elektora 
brandenburskiego nie było tam. 

Przemawiał również kanclerz Doll- 
fuss na temat austriackiej polityki za- 
granicznej. Jedynym celem tej polityki 
jest zabezpieczenie niezależności Austrj! 
we wszystkich kierunkach. 


0 pr r i dlatego do- j 
aby przeciągnąć je na swoją stronę w przeświadczeniu, że zada 


Fisner zamordowany został w 1920 
roku w Monachjum, przez monarchistę, 
hr. Arco. 


Londyn, 3 maja. 


Z Waszyngtonu donoszą, iż zapowiedź Hitlera o wprowadzeniu przymusu pra 
cy wywołała w Ameryce silne poruszenie, tamtejsze bowiem siery gospodarcze 
liczą się poważnie z tem, iż w tej sytuacji Niemcy będą mogły myśleć o dumpin 

gu, zalewając rynek amery-kański swojemi wyrobami, 


Zuchwałe napady hitlerowców w Gdańsku. 


| Konsufowie meksykański i brazylijski pobici 
przez grupe narodowych socjalistów. 


Gdańsk, 3 maja. 
| Senat gdański, za pośrednictwem a- 
gencji Daku, dementuje wiadomość o na 
paści na konsula meksykańskiego Sua- 
reza i wicekonsula brazylijskiego, Bar- 
bosa. 

W oświadczeniu swem senat twier- 
dzi, że wiadomość ta jest absolutnie 
zmyślona. 

W związku z tem należy kategorycz 
nie stwierdzić, iż napaść na wspomnia- 
nych miała miejsce na Breitgasse, gdzie 
grupa hitlerowców zwróciła się do prze 
chodzących Barbosa i Suareza z okrzy- 
kiem „Precz z żydami”, 

Senat niepotrzebnie występuje z de- 
klaracią, której nie złożą obaj wymienie 
ni, bo fakt napaści jest notorycznie zna- 
ny w Gdańsku. 

Gdańsk. 3 maja. 

Na tle zatargów o-wywieszanie go- 
deł doszło wczoraj w różnych puktach 
miasta do starć między hitlerowcami a 
socjalistami. ; 

Jeden robotnik został ranny kulą, — 
drugiemu zaś pokrajano twarz nożem 
w chwili, kiedy zdzierali godła hitle- 
rowskie. 

Do poważniejszego incydentu dosz- 
ło przed mieszkaniem jednego z redak- 
torów socjalistycznej „Danziger Volk- 
stimme“, Atomasa. 

Atomas wywiesił z okna swego mie 
szkania sztandar socjalistyczny, co zwa 


biło przed dom ten liczną grupę umun- 
durowanych hitlerowców, którzy ka- 
mieniami obrzucili okna mieszkania re- 
daktora. 

Następnie hitlerowcy usiłowali wtar 
gnąć do mieszkania Atomasa, wobec 
czego ten użył broni palnej. 

Atomas strzelił w powietrze dla od- 
straszenia napastników, którzy również 
oddali kilka strzałów. 

W rezultacie strzelaniny ranne zo- 
stało na ulicy jedno dziecko, według 
pierwszej wersji — przez Atomasa, we- 
dług następnej — od strzałów hitlerow- 
ców. 

Atomasa przy likwidowaniu incyden 
tu aresztowano, został on jednak bez- 
zwłocznie wypuszczony na wolność. 

Gdańsk. 3 maja. 

. „Danziger Volkstimme* podaje, iż 
w dniu wczorajszym w dzielnicy porto- 
wej Toyl. pojawiła się grupa hitlerow- 
ców, którzy przechodzili od iednego do 
mu do drugiego, zdzierając flagi sociali- 
styczne i strzelając z rewolwerów. 

Gdy rozeszła się wieść, że nadjeż- 
dża samochód policyjny, na dany znak 
pojawiła się jakaś młoda dziewczyna z 
walizką, do której szturmowcy wrzuca- 
li rewolwery. 

Dziewczyna zbiegła, została jednak 
wyśledzona przez robotników i wska= 
zana policji. W walizce znaleziono & re- 
wolwerów. 


Rząd austrjachi rozwiaże 


partje komunistyczną oraz bojówki liitferowców. 


Wiedeń, 3 maja. 
W miejscowości Altheim w górnei 
Austrii doszło w dniu 1-go maja między 
komunistami a narodowymi socjalista- 


W umowie lozańskiej — mówił kan-,mi do strzelaniny, w której wyniku je- 
clerz — powtórzyliśmy tylko zapew-|den narodowy socjalista został zabity, 


nienie, że Austrja będzie starała się po- 
zostać niezależną. 

Jesteśmy świadomi tego, że losy złą 
czyły nas z całym narodem uiemieckim 
jesteśmy jednak przekonani, że zagad- 
nienie niemieckie nie rozwiąże się przez 
powiększenie Rzeszy niemieckiej o kil- 


o tysięcy kilometrów kwadratowych. 


cztery osoby są ciężko ranne. Żandar- 
merja zdołała rozdzielić walczących i 
aresztowała kilku komunistów. Z powo- 
du tego zajścia wydany został komuni- 
kat urzędowy, zaznaczający, iż rząd 
rozważa poważnie zarządzenia, które 
zapobiegną skutecznie tego rodzaju wy 
kroczeniom żywiołów skrajnych. 
Kanclerz wydał już odpowiednie zle 


cenia. Dzienniki dzisiejsze sądzą, że rząd 
planuje rozwiązanie partji komunistycz- 
nej.oraz bojówek narodowo - socialisty- 
cznych. 


- Wyprawa ministrów 
hitlerowskich do Wiednia. 


> Berlin, 3 maja. 
Minister propagandy Goebbels, uda- 
je się do Wiednia, skąd najprawdopo- 
dobniej podąży do Rzymu. 
Nie jest wykluczone, że do Wiednia 
pojedzie również premjer pruski, Goe- 
ring, 


m W p, 


rm 


ADRES TELEGRAFICZNY: „Express Naśirowaky*, Kraków, 


R KRA 


CENTRALNY ODDZIAŁ REDAKCYJNY I ADMINISTRACYJNY DLA CAŁEJ MAŁOPOLSKI: KRAKÓW, UL. PIJARSKA 4. 
TELEFONY: REDAKCJA Nr. 171-50, ADMINISTRACJA Nr. 165-00. — 
REDAKCJA przyjmuje interesantów od 11—1 przed południem | od 5—7 wieczorem ADMINISTRACJA tomai wyj 7 


TRE 


„TAKTYKA OBRONY GORGONOWEJ 


była doskonała !—stwierdza znany prawnik krakowski 


Kraków, 3 maja. 

Sprawa Gorgonowej nie przestaje w 
dalszym ciągu absorbować opinji kra- 
kowskiej, Obecnie dużo się mówi na te- 
mat faktycznych czy rzekomych błędów 
obrony Gorgonowej, przyczem jedno z 
pism krakowskich błędy te dokładnie 
sprecyzowało. 

W związku z tem, pewien znany pra- 
wnik krakowski, uważając, iż postępo- 
wanie obrońców Gorgonowej w czasie 
procesu było słuszne, zwrócił się do nas 
w tej sprawie z obszerniejszem wyjaś- 
nieniem, 

Główny zarzut, jaki stawia się obro- 


nie, jest teń, że mogła ona wobec ža- atut do kasacji, o który jej lak bardzo 

przeczenia trzeciego pytania przez przy | chodziło. 

sięgłych — zażądać uniewinnienia oskar Rozprawa była prowadzona skrupt- | 

żonej, a tego nie uczyniła. łatnie, tak iż możność kasacji wydawała 
Otóż, jak nas informują, taktykę | się wykluczona; to też obrona nie mogła 

cbrony Gorgonowej, co do odpowiedzi |tak szybko zrezygnować z tego poważ= 

na pytania, należy uważać za doskona- | nego atutu, 

łą, gdyż przez zwrócenie uwagi na Jeżeli chodzi o zażądanie pytania w 

sprzeczność w odpowiedziach sędziów | kierunku ograniczonej zdolności rozpo- 


przysięgłych na zadane im pytania, mo- | znania swego czynu przez Gorgonową— 


to zdaniem naszego informatora 
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Pigans biale zęby 
ma każdy, kið używa codziennia jedyną w swej jakośc 
pastę do zębów Ghłoredont. Oszczędna w użyciu, 


SES E E SEA EK SIA 
Nowa ksiega grunto- 


wa w Płaszowie 


Komisarz dla sprostowania ksiąg 
gruntowych w Krakowie—Płaszowie roz 
poczyna 1-go czerwca r. b. zakładanie 
nowych ksiąg gruntowych dla tej gminy 
i wszyscy posiadacze nieruchomości w 
tej dzielnicy, mający interes w zbadaniu 
stosunktw posiadania i uporządkowania 
ciężarów hipotecznych, mogą się zgłosić 


gła obrona spowodować ponowne po- 
uczenie przysięgłych przez przewodni- 
czącego i ponowne obrady, któreby mo- 


niemożliwe i nie przedstawiało żadnych 
szans, gdyż przewód sadowy czegoś po- 


gły wypaść na niekorzyść oskarżonej, — | dobnego nie wykazał. 


W ten sposób obrona straciłaby ważny 


Uroczystości 3-50 maja w Krakowie 


Msza święta w katedrze wawelskiej — Imponuiąca 
rewja wojska na Błoniach 


W dniu wczotajszym Kraków przy- 
brał odświętny wygląd. Już we wczes- 
nych godzinach rannych rozbrzmiewały 
ulice miasta dźwiękami przeciągających 
orkiestr, a od godz. 9 rozpoczęły się nie 
zliczane tłumy zciągać w kierunku Błoń 
gdzie miały się odbyć główne uroczysto: 
ści— O godz. 9 rano odprawiona zosta= 
ła na Wawelu msza święta, której wy- 
słuchali przedstawiciele władz rządo- 
wych, samorządowych, wojskowych, de= 
legacje i zgromadzona publiczność. 

O godz. 10 rano, odbyły się nabo- 
żeństwa. w świątyniach wszystkich wy* 
znań. tym samym czasie odbyła się 
msza polowa na Błoniach. Z prawej stio 
ny pięknie przystrojonego ołtarza zajęła 
miejsce młodzież szkolna, a z lewej od- 
działy, mające wziąć udział w defiladzie. 

Na uroczystość przybyli przedstawi- 
ciele władz z wojewodą Kwaśniewskim, 
dowódcą OK., gen. Łuczyńskim na czele 
prezydent miasta, dr. Kaplicki, prezes 
sądu apelacyjnego Parylewicz, prezes 
sądu okręgowego dr. .Hubl, prezes izby 
skarbowej, Greger i wiele innych zna- 
nych osobistości Krakowa. 

O godz. 11 przed południem, rozpo- 
częła się defilada, którą odbierał woje- 
woda Kwaśniewski i gen. Łuczyński, — 
Przy dźwiękach zmieniających się ciągle 
orkiestr przemaszerował 20 p. p, 1 pułk 
Bi FEE ZE EWEZE AT POPP ZZOZ WEZZTPEE CZEK) 


Wścieklizna wygasa 


Ponieważ nie stwierdzono nowych 
wypadków wścieklizny u psów w dziel- 
nicy XI (Dębniki) i XXII (Podgórze), Ma 
gistrat uchylił wydane zarządzenie przy 
musowego prowadzenia psów na smyczy 
w dzielnicach IX (Ludwinów), X (Zakrzó 
wek), XI (Dębniki) i XXII (Podgórze). 

Psy jednak wolno puszczane, muszą 
być stale zaopatrzone w bezpieczne ka- 
gańce i marki ewidencyjne. 


PSA AZ 


WAŻNE DLA PAŃ! Ceny kryzysowe Magazyn 
Mód. „Diana“ poleca eleganckie szykowne ka- 
pelusze po 7.— zł. Również przerabia szybko 
wedlug najnowszych żurnali po 2.50 zł, Uwaga 
na adres: Kraków, Węglowa 3 (Róg Krakow- 


skiej). 


UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację 852, zna- 
czek kontrolny wystawiony przez Państwową 
Fabrykę Związków Azotowych, Mościce, Sa- 
mojednik Alojzy. 


mae r TA EW r 
JEDYNY fachowy zakład filologiczno-sraticzny 
(przepisywanie maszynowe, litografja pism, 
druki) „MUŁTIPLEX', Kraków, Kanonicza 16. 


PODZIĘKOWANIE Jaśnie Wielmożnemu Panu 
Dr. Weissowi z Tarnowa za zupełne wylecze- 
nie mnie z ciężkiej choroby trwającej przeszło 
9 iat — składa tą drogą serdeczne podzięko- 
wanie, Nowak Józef. 


KONCESJA na wyszynk trunków od lipca po- 


szukiwana. Zgłoszenia pod „Tania*, Biuro 
Stuttera, Kraków, Rynek 8. 
UNIEWAŻNIAM  zgubiońą książeczkę Kasy 


Chorycł, Kraków, Mastela Jam. 


1 
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kolejowy, baon mostów kolejowych, 5 
pułk saperów, oddział pontonów, arty- 
lerja ciężka i letka, oddział gołębi pocz 


towych, w galopie jrzebiegła artylerja į dziesiąt tysięcy osób. 


lekka, pótem oklaskami witano 8-my 
pułk ułanów, związek strzelecki, oddzia 
ły PW. motocyklistów i cyklistów, kra» 
kowski oddział wioślarski „Sokoła ”, 
dzieci w mundurkach z roku 1830 i td. 


s POETY OPR ARE PE 


końwersyjnej stoł. król. 
W dniu 2 maja 1933, 


stratu pod przewodnictwem wiceprezy- 


denta miasta, Dr. Ignacego Landaua, zł 


obecności radców miejskich; dr. Augu- 
sta Chana i Jana Kuhna, dyrektora Jana 
Krzyżanowskiego i radcy Hessela, pod 
kontrolą notarjusza, dr. Stanisława Stei- 
na. — 

Wylosowano według planu umorze- 
nia, 24 szt. oblig. Ser, A1 a zł, 10—: 
nr, 3, 217, 309, 352, 515, 545, 699, 774, 
185, 809, 811, 936, 1153, 1182, 1207, 1303; 
1331, 1689, 2165, 2367, 2520, 2677, 2803, 
2817; 18 szt. oblig. Ser. A a zł. 40—: 
nr. 26, 46, 251, 472, 830, 940, 963, 1030, 


1163, 1168, 1170, 1213, 1230, 1263, 1539, | 


Działki warzywne 


4 proc. pożyczki 


o godz. 10-ej]1558, 1677, 1835; 
rano odbyło się w sali posiedzeń Magi-|a zł. 60.—: nr. 36, 80, 284, 315, 325, 390, 


Równocześnie nad miastem unosiło 
się 6 eskadr samolotów. Defiląda trwała 
do godz. 12.30 i przyglądało się jej kilka 
O godz. 3 nastąpi- 
oł otwarcie boiska sportowego dla mło: 
dzieży „Juvenia”, a wieczorem odbyły 
się akademje w teatrze miejskim im. 
Słowackiego i Domu Żołnierza Polsk. 


m, Krakowa z r. 1925 
14 szt, oblig. Ser. LL 


422, 650, 1103, 1130, 1161, 1259, 1317, 
1377; 13 szt. oblig. Ser, CI a zł. 120—: 
nr, 92, 171, 205, 232, 373, 433, 538, 939, 
958, 978, 1057, 1096, 1259; 8 szt. oblig. 
Ser. B a zł, 210.—: nr. 7, 42, 133, 626, 
668, 685, 741, 765; 6 szt, oblig. Ser. Dl 
a zł. 310.—: nr. 121, 149, 153, 182, 191, 
285; 13 szt. oblig. Ser. C a zł. 420.—: 
nr, 7, 86, 202, 427, 508, 547, 556, 657, 
945, 1043, 1145, 1369, 1395; 4 szt. oblig. 
Ser. El a zł. 620.—: nr. 230, 298, 353, 
512; 3 szt. oblig. Ser. D a zł. 1.050.—: 
nr. 8, 311, 359; 3 szt. oblig. Ser, E a zł. 
2.100.—: nr. 135, 210, 236, 


dla hezrobofnych 


Poszczególne działki wynoszą od 300 do 600 metr. kw. 


Magistrat m. Krakowa wykazuje 
ożywioną działalność w kierunku u- 
dzielania pomocy dla bezrobotnych. — 
Pomoc ta wyraża się w udzielaniu za- 
siłków pieniężnych i w naturze, w za- 
trudnianiu przy pracach miejskich, a 
obecnie celem przyjścia z pomocą bez- 
robotńhym Gmina miasta Krakowa od- 
stąpiła pod uprawę warzyw w Dziel. 
Grzegórzecki przy ul. Okopy teren zni 
welowany około 8 morgów, na torze 
wyścigowym — 4 morgi, na Błoniach 
Małych przy ul. Piastowskiej — 4 mor- 
gi, w Dębnikach przy ul. Zielonej — 4 
morgi (ogródki działkowe) i 5 morgów 
w Płaszowie przy Porcie zimowym — 


łącznie 5 morgów. 

Wydział Pracy i Opieki Społecznej 
Magistratu przy finansowej pomocy 
Województwa Krakowskiego — za- 
rze, zbronuje i dostarczy nawozu z pla 
ców miejskich, — resztę wydatków 
pokryć muszą sami bezrobotni, prze- 
dewszystkeim własną pracą, 

Działki. wynoszą od 300 do 600 m i 
przydzielane będą bezrobotnym miesz- 
kającym w pobliżu. 
ży w Miejskim Komitecie Pomocy Bez 
robotnym przy Wydziale VI Magistra- 
tu (Ratusz od ul. Poselskiej), parter — 
drzwi Nr. 1, w godzinach 11—l2-ej), 


ZNACZENIE ROZWOJU PRZEMYSŁU ALU- 
MINJOWEGO W POLSCE POD WZGLEDEM 
GOSPODARCZYM I OBRONNYM PAŃSTWA. 

Pod powyższym tytułem wygłosi dr. inż. 
Władysław Łoskiewicz prof. Akademii Górni- 
czej w Krakowie, dn. 4 bm. w sali Muzenm 
Przemysłowego, ul. Smoleńsk 9 wykłąd o go- 
dzinie 19-ei, Po wykładzie dyskusia. Wstęp 
wolny. 


ODCZYT W TOWARZYSTWIE MIŁOŚNI- 
KÓW KSIAŻKI. 

We czwartek, dnia 4 bm, o godzinie 8-ci 
wieczór w czytelni Muzeum Przemysłowego, 
br. Stefan Komornicki, po powrocje z podróży 
uąukowej. zagranicą, wygłosi odczyt o zbio 
rach gralicznych i książkach w Kensington. — 
Wstęp wolny. 


PORADNIA ŚWIADOMEGO „MACIE- 
RZYNŃNSTWA przy ul, PAŃSKIEJ 7 
udziela porad lekarskich niezamożnym kobie- 
ton we wtorki i czwartki od godz. 6 do 8-ċj 

wieczór, w piątki od 10 do 12 rano. 


WYKŁAD KS. PROF. D-RA KRZESIŃSKIEGO. 

W niedzielę, dnia 7 maja br. o godz. 11,45 
przed południem, w czasie uroczystości iubi- 
leuszowej Zmartwychwstania Chrystusa Pana 
ks. Prof. Dr. Andrzei Krzesiński wygłosi w 
Złotej Sali Domu Katolickiego wykład p. t: 
„Mistyka Zmartwychwstania Pańskiego i jego 
znaczenie w życiu jednostki i narodu”. Bilety 
nabywać można codżiennie w kasie kinoteatru 
„Świt. 

Dochód przęzaczony na cele uboższej mło- 
dzieży «szkolnej, 


było to | 


Zgłaszać się nale- {s 


w biurze Komisji, plac W. W. Świętych 
nr, 1, II p. i tam przeglądnąć dotyczące 
materjały. 


Samobójstwo 


Planty krakowskie były wczoraj te- 
renem desperackiego czynu. Posterunko 
wy policji, patrolujący w nocy, natknął 
się na ławce w pobliżu gmachu Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego na  broczącego 
krwią mężczyznę, 

Jak się okazało, był to 22-letni Fr. 
Włodek, stolarz, zam. przy ul. Małej 2. 
Poprzecinał on sobie w celu samobój- 
czym żyły u rąk. Rannego odwieziono 
do aE i Nie chciał on podać przy- 
czyny rozpaczliwego kroku. 


LEON WYRWICZ NA KRAKOWSKIEJ 
ESTRAD 


W dniu 6 maja r. b. wystąpi w Kra- 
kowie ulubieniec całej Polski, dawno u 
nas niesłyszany, a najświetniejszy.w Pol 
sce monologista, Leon Wyrwicz. Występ 
znakomitego artysty odbędzie się w sali 
kinoteatru „Świt', przy ul. Straszewskie 
go (róg Zwierzynieckiej). 

Wyrwicz wystąpi w własnym, czę* 
ściowo nieznanym naszej publiczności 
repertuarze, — Dochód z tej atrakcyjnej 
imprezy, prZenaczono na fundusz opieki 
nad więźniami, 

Wśród nowych monologów, reprodu* 
kować będzie Wyrwicz w swem saty* 
rycznem ujęciu wizyty u krakowskich 
lekarzy p. p. Łapińskiego—internisty, 
Lauera—laryngologa i Pisarskiego—uro* 
loga. Ta nowość repertuaru Wyrwicza, 
spotkała się w całej Polsce z niezwykle 
serdecznem przyjęciem, dla Krakowa 
zaś, stanowić będzie tem większą, że lo- 
kalną sensację. 

Wieczór humoru (6 maja), już dziś 
wzbudza ogromne zainteresowanie, 

Bilety wcześniej do nabycia w firmie 
Rudnicki, Rynek A—B. 


Przybory biurowe, kancelaryjne szkolne 


l. DIENBICKI, Kraków, Plat NARJACHI 2. 


Ządajcie cennika. 


| 
REPERTUAR TEATRÓW. 
Teatr M. im. Słowackiego — o godz. 20-ej 
„Dziesięcioro”. 
REPERTUAR KIN, 
| ADRIA: — I część „Wolne Dusze”. 
ll część; „„Buster się żeni. 
APOLLO: — „Złote sidła”, 
ATLANTIC — „Igdenbu — wielki myśliwiec” i 
„Prerie w płomieniach”, 


BAGATELA: — „Noc w raiu" 

PROMIEŃ: — „Mata Hari". 

LONCE: — „Światła wielkiego miasta", 
SZTUKA: — „Gehenna kobiety", 

SWIT: — „Sierżant X.“ 

UCIECHA: — „Pod Twoja obrone”. 

DOM ŻOŁNIERZA: — „Kapitan Gwardii kró- 
lewskici *, 


Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. 


„DZIESIĘCIORO. komedia popularnego na 
scenach polskich autora Józcia Wiśniowsk cze 
osnuta na tle współezesneza Życia, przyjęta 
cituzjastycznie przez całą prasę, ukaże się nA 
powtórzeńiu, w dniu dzisiejszym "ua przedsta- 
wieniu wieczornem. po cenach ziiżońych. w 
opracowaniu scenicznem Józefa Karbowskiego, 
w pretnierowej obsadzie zespołu. 


WYKŁAD W TOWARZYSTWIE EKONO- 
MICZNEM W KRAKOWIE. 

wygłosi w poniedziałek dnia 8 mala br. znamy 

ekonomista prof. Henryk Tennebaum z War- 

szawy pod tytułem „Zarys struktury kredyto= 

wej Polski*. 

Początek o godz. I8-ei w sali Izby Przem.- 
Handlowej w Krakowie ul. Długa 1, I p. Po 
odczycie dyskusia,— Goście mile widziani, — 
Wstęp walny, 


Faj 
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STRZESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 

Ela Robertson, piękna woltyżerką I Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo 
zie cyrkowym do występu. Oboje są O- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się cd- 
być ich ślub. 

W pieknel woltyżerce kocha sie skry- 
cie klown Friko oraz pewien stały bywa- 
lec cyrku. którego nazywają „młodzieńcem 
ze szramią”. 

Po występie Eli, na arene wpadl lek- 
kim. sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 

nego przerażenia. 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

Młodzieniec „ze szramą* «syn magnata 
lszskiego, Edmund Stanieclu, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej milości, 

Po kilku tygodniach Rex podniósł się 7 
łóżka 

Friko nasuwa mu podejrzenie, że nie był 
to nieszczęśliwy wypadek, lecz uplanowana 
zbrodnia. Nieszczęsny akrobata przypomi- 
na sobie, że owego fatalnego wieczoru przy 
tnie stał Jonny, który raz już był karany za 
kradzież, < 

Po kijku tygodniach Rex wrócił do cyr- 
ku. Czuł się jednak żle wśród kolegów. 

Mial wrażenie, że jest niepotrzebny, 

Staniecki namawia lą, by zrezygnowała z 
Rexa. lecz Ela nie chce o tem słyszeć, 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Rega Szybska. 
córka bogalego przemysłowca, Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. 

Po ucieczce Rexa  Staniecki 
Elę, aby opuściła cyrk. 

Ela 23 dlugich namowach przenosi się z |! 
cyrku do pałacu Słanieckiego, gdzie rozpo- 
czyna się dla mej nowe życie, 

Ojciec namawa Edmunda, aby zerwał 
z cyrsówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

Ela czekała cierpliwie, sądząc, że zo- 

stanie wkrótce żoną Slanieckiego, Ja 

Pewnego wieczoru, gdy siedziała w sa- 

loniku z książku ns kolanach, lokaj zamel- | 
dował przybycie jakiejś pani, ' i 
Ela kazała ją wprowadzić do ealonu. 


Była. to Rega Szybska, która uprzedziła 


namawia , 


Elę. że Stamecki z nią się żeni I wygnała jal k 


(w "na, poddasze. „Edmund, po nrzvięździe. po- 
twierdził tę smutną dla Eli wiadomość. 
Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzalącezo wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa  przeznaczyly 
łączna nagrodę w sumie 50,000 złotych, 
ega Szybska wtara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotografcznego „Aida“ foisgralię 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, fdy Ela po opu- 
Patty palacu 'błąkała eię po ulicach sto- 


y. 
Walizki swe zawlozrła do taniego hotelu 
Tego samego dnia Ela została areszlo= 

towana. W komisarjacie dowiaduje się ku 

swemu wielkiemu przerażeniu, że ub egłej | 
mocy Edmund Slanłecki zoslał zamordowa- | 
ny | znaleziono przy nim jej szlylet. 

Pozatem w walizce jej znaleziono po- 
krwawłone rękawice. 

Podczas konkursu Ela 1 Rega Szybska 
otrzymały po równej ilości glosów, Eli 
bronił zaciekle wielki jej wielbiciel, artysta- 
malarz Grześ Sięęa. 

Szybska zamawia u Stęgi swól portret, 
chcąc go w ten sposób przekupić, lecz ma- 
Tarz, pałalący miłością do Eli, którą zna 
tylko z fotozralji, nie chce o tem słyszeć. 

Pewnego wieczoru Stega podsłuchuje w 
knajpie rozmowę dwuch drabów, z których 
jeden przyznaje się po pijanemu do jakie- 
goś morderstwa, za które odpowiada nie- 
winna cyrkówka, 

Tego samego wieczoru Stega udaje się 
przypadkiem do „Cyrku Guliwera" i ca- 
wiązuje znajomość z klownem Friko zwie- 
rza się przed nim, opowiadając o swej nie- 
szczęśliwej miło 

Rega wynajęła dla Stęgi mieszkanie w 
śródmieściu. 

Stęga angażuje Rudziaka w charakterze 
posługacza mie wiedząc o tem, iż jest on 
mordercą Słaneckiego, 

Reza dowiaduje się o tem 1 prosl swe- 
go olca, z którym spotkala się w „Adrjit, 
aby wystarał się o posadę dla Rudziaka, i 
wzial go do siebie, 

Nadszedł dzień rozprawy sądowe]. Ste- 
ga bawił wówczas w Zakopanem. 

Zeznania były naogól niekorzystne dla 
oskarżonej. Wszyscy byli przekonani, że 
Ela jest winna, 

Nagle przybywa do sądu Stega, który 
poznaję Ele. ; 

— Ćzy masz tę cyrkówkę? — zwraca się 
malarz do klowna. 


— Owszem, znam ią. — odpowiada 
Friko. 

— Któż to jest?.. Jak ona się nazy* 

wa?... Stella... — podpowiedział, obawia 


jąc się, że Friko wymieni inne nazwisko 
i obróci odrazu wniwecz wszystkie jego | 
"GOKU 


SENSACYJNA POWI 
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— Jak oma się n a? — odparł 
Friko w i BO zk Robertson... 

— ñak?.. 

— Ela Robertson... — powtórzył wy- 
raźniej klown. 


Malarz zamilkł. Długo przyglądał się | 


w milczeniu klownowi. 

To niemożliwe... — przewinęło mu 
się przez mózg. 

To onal.. To napewno była onal. 
Przecie widziałem... Ta sama z fotogra- 
fji.. Mylisz się — odparł. — Ona nazy- 
wa się inaczej... Stella Ruszczewska... 

— Ruszczewska?.. — klown wzru- 
szył ramionami — Znam ją dobrze... wy- 
stępowała przecie u nas w cyrku... Ni- 
gdy tak się nie nazywała... Ela Robert- 
son... Ale co cię to wszystko obchodzi.,. 
Głupstwo.. Zabiła, więc musi odpoku- 
tować,,. 

— Ona nie zabiła!... — odparł sta- 
nowczo Stęga. 

— Jakto nie zabiła?... — podchwycił 
Friko. — Skąd wiesz, że nie zabiła?,.. 

— Skąd?... Bo znam prawdziwego 
mordercę tego.. jake on się nazywa... 
Słanieckiegol.. Wiem, że ta cyrkówka 
jest niewinnal.. Widziałeś u mnie Ru- 
dziaka?., On go zamordował! przyznał 
się po pijanemu!... Słyszałem... Nie przy 
wiązywałem wówczas żadnej wagi do te 
go, bo cóż mnie to wszystko obchodzi- 
ło. Ale teraz.. Teraz... Słuchaj, ja ją 
muszę uwolnić z więzienia.. Dziś jesz- 
cze... Choćby mnie to miało nie wiem ile 
kosztować... Gdzie jest Rega?... Przecie 
ją tu widziałemi.. Ona go znała.. On 
pracuje u jej ojca na Śląsku... 

Rozglądał się, sźukając Regi, ale jej 
juź nie było... Niewiadomo dokąd po- 
szła, choć widziała go niewątpliwie... 

Friko słuchał wynurzeń malarza z 
rosnącą uwagą. Niewiele-z-tego- 
iego rozumiał, ale jedno było dlań pe- 
wne: —- Ela jest niewinna, Stanieckiego 
zamordował jakiś Rudziak, którego znał 
Stęga... To wystarczyło. 

— Pójdziemy natychmiast do proku- 
ratora! — ucieszył się klown. — Powie- 
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dować się w kancelarji... 


W 


Napisał JAN BILEWICZ. 


La 


Współczucie i litość to niebezpieczna 


— Tak, wiemy... Przepraszam... —| broń... Trzeba ją wytrącić z rąk nieprzy 
bąknął malarz. — Ale sprawa jest wyjąt | jaciela... 


kowo ważna... 

— No, co takiego? Mówcie panowie! 

Stęga nie wiedział od czego zacząć. 
|Friko pomógł mu: 

— Ten pan — i wskazała na Stęgę. 
Ten pan zna prawdziwego mordercę 
Stanieckiego... 

Prokurator zmarszczył brwi. 

— Hę?... — zapytał, sądząc w pierw- 
szej chwili, że ma do czynienia z szaleń- 
cami, którzy są wszak tak częstymi gość 
mi sal sądowych. — Jakiego mordercę? 
Nie rozumiem... 

— Rudziaka, panie prokuratorze... 
Tego, co zamordował Stanieckiego.. Ta 
cyrkówka jest niewinna... Wiem napew: 
no... Ona tego nie zrobiła, panie proku- 
ratorze... Ja głowę moją daję, że ona te- 
go nie zrobiła... To Rudziak... 

— Jaki Rudziak?.. Co pan opowia- 
da?.., Nie nie rozumiem... Proszę, wejdż- 
cie, panowie... 

Prokurator nie wiele rozumiał z tego 
| wszystkiego, co malarz mówił półsłów- 
kami, ale wyczuwał, że sprawa jest na- 
prawdę pierwszorzędnej wagi. 

Zaprosił więc obydwuch panów do 
gabinetu, wskazał im krzesła i zasiadł 
przy biurku, odkładając kapelusz. 

— Może mi pan wytłumaczy dokład- 
nie o co chodzi?... 

— Owszem — odparł Stęga. — Więc 
to tak było.,. 

I przypomniał sobie swą wędrówkę 
po mieście, wizytę w knajpie, podsłucha 
ną rozmowę... 

Potem przyjęcie Rudziaka na służbę, 

rozmowy z nim prowadzone i jego wy* 
jazd na Śląsk. 
Prokurator słuchał tych opowiadań z 
wielkiem zaciekawieniem, zanotował so 
bie adres Stęgi oraz Frika, poczem za- 
pytał; 

— Czemu pan wcześniej z tem nie 
przyszedł ?,,. 

— Bo nie wiedziałem kogo ta doty- 


1 


my mu wszystko!... Jak to dobrze, żeś| czy... — odparł malarz. — Przyznam 
tu przyszedł... Jeżeli będziesz świadczył | szczerze, iż wówczas nawet przez myśl 


na jej korzyść, to ją muszą zwolnić... 
Bezwzględnie... Chodźl... 
Pociągnął go za sobą. Stęga biegł 
przez długie korytarze. Friko wypyty- 
wał woźnych o poc prokuratora. — 
Wskazano mu właściwe drzwi. Zapukał. 
— Kto tam? — odezwał się głos z 
wnętrza i jednocześnie otwarły się drzwi 
Na progu stał prokurator, ten sam, 
który oskarżał Regę. Nosił już palto, a 
w ręku trzymał melonik, szykując się wi 
docznie do opuszczenia gmachu sądu. 
— No?... — zapytał, przyglądając się 
uważnie obydwum mocno zdenerwowa- 
nym jegomościom. — Czego panowie so- 
bie życzą?.. Teraz już nikogo nie przyj- 
muję.. Zresztą, należy przedtem zamel- 


mi nie przeszło, że proces cyrkówki od- 
będzie się w Warszawie... 

— Dobrze.. — odparł prokurator, -- 
Zobaczymy... Każemy go przesłuchać na 
miejscu... Zobaczymy... 

Stęga i Friko wstali. Proku*alor po- 
żegnał się z nimi i wyszedł. 

Nazajutrz ukazały się w prasie naj- 
sprzeczniejsze wiadomości w sprawie 
„nowego, sensacyjnego zwrotu w śledz- 
twie", Pisano, iż do prokuratora zgłosi- 
ło się wiele osób, które podały nazwi- 
ska prawdziwych sprawców zbrodni. — 
Wszystkie te doniesienia — wedle mnie 
mania ogółu — miały charakter plotek. 

A Ela roniła tymczasem gorzkie łzy 
za kratkami... 
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Rozdział trzydziesty 


— Sytuacja jest bardzo poważna... — 
medytowała Rega. — Bardzo poważna... 

Lewański siedział obok i palił papie- 
rosa. Czekał na rozkazy swej pani. l on 
zdawał sobie sprawę z tego, że sytuacja 
jest bardzo poważna. Wszystkie atuty 
znalazły się odrazu w rękach malarza, 
Stega odnalazł swą ukochaną i miał 
wszelkie dane mu temu, aby zwolnić ją 
z więzienia. 

Już wyczuwało się przychylny nastrój 
dla skazanej. Już mówiono o tem, że 
może ona naprawdę skazana została nie 
winnie.. Przebąkiwano o możliwości re- 
wizji procesu.. Wszystko zależało od te- 
go, co powie Rudziak. 

Ale tymczasem trzeba było działać. 

— Co będzie, jeśli Rudziak przyzna 
się do wszystkiego? — zapytał cicho 
Lewański. 

-- Nie przyzna się... — odpowiedzia 
łu Rega. — Bądź pan spokojry 


Lewański spojrzał na nią zdumiony. | czywiście zamordowała Stanieckiego.... 


Nowy świacdełc 


— Skąd ta pewność.. Może się przy- 
ZNAĆ...» 

— Nie przyzna się... — powtórzyła 
tym samym tonem Rega. — Zapewniam 
pana, że wiem co mówię... Nie przyzna 
się, bo go nie znajdą... 

— Aha..—odparł Lewański z uśmie- 
chem. — Ukryła go pani?... To sprytnie. 

— Nie ukryłam go... Sam się ukrył... 
O to właśnie chodzi, że nie wiem gdzie. 
Głupi.. obawia się, że mogłabym go 
wpakować.. On nie wie, że mnie bar- 
dziej może zależy na tem, niż jemu, aby 
go policja nie złapała... Narazie niema 
go i basta... Uciekł... A właściwie ojciec 
nie mógł sobie dać z nim rady, nie nada- 
wał się do tej pracy i wydalił go... Te- 
raz niewiadomo gdzie on przebywa... 
Więc narazie niema obaw... 

— Owszem, są poważne obawy... — 
Chodzi o zmianę nastrojów... Opinja mu- 
'si być przekonana, że Ela Robertson rze 


— W jaki sposób?... 

— Otóż to... W jaki sposób?... 

Zapanowało chwilowe milczenie. Re- 
ga zapaliła papierosa. Wreszcie potarła 
ręką czoło, jakgdyby już tam kiełkował 

|jakiś pomysł, poczem trzasnęła palcami 
jak z bicza i rzekła: 

— Tak... Tak będzie najlepiej... Czy 
wie pan gdzie jest „Cyrk iwera''?... 

— Owszem — odparł Lewański. — 
Wiem... Byłem tam nawet... 

— Więc właśnie... W cyrku tym pra- 
cuje pewien posługacz.. Jonny mu na 
imię... Muszę go mieć jeszcze dzisiaj tu- 
taj... Stanowczo... 

— Dobrze... Będzie go pani miała... 
odparł Lewański. 


— m mm — — 


Rozkaz został wykonany. 
| Jeszcze tego samego dnia po potud- 
|niu Jonny zjawił się w mieszkaniu Regi. 

Szybska leżała na kanapie z papie- 
rosem w ustach. Posługacz cyrkowy sta- 
nął nieśmiało w progu, wprowadzony 
przez pokojówkę. Łypał oczyma na 
wszystkie strony, nie rozumiejąc praw- 
dopodobnie, poco go wzywano do tego 
pałacu. Rega przemówiła doń ośmiela- 
jąco: 
> — Proszę, niech pan siada... Zapali 
Dan Pa 

— Dziękuję... — odparł Jonny. 

Sięgnął po gruby papieros z pudełka 
Na stoliku stały ciastka i flaszka mocne- 
go wina, 

Rega nalała dwa kielichy. 

— Proszę.. Zanim przystąpimy do 
omawiania naszego interesu, musimy 
wypić za pomyślność, prawda?.. No, 
proszę... 

Jonny skinął głową. Pierwszy raz był 
w tak eleganckim pałacu. Pierwszy raz 
rozmawiał poufale z tak piękną kobietą 
Pierwszy raz pił takie mocne, oszała- 
miające wino... 

— No, pij Jonny... Nie wstydź się... 
Podobasz mi się.. Pij... 

Jonny pił, Owładnęło nim jakieś za- 
mroczenie, Przyjemnie było siedzieć w 
miękkim fotelu i palić grube papierosy i 
rozmawiać z elegancką damą... Jonny 
nigdy sobie nie wyobrażał, jak bardzo 
przyjemnie jest być bogatym... 

Przedewszystkiem nad  bogaczem 
nikt nie ma żadnej władzy... Nikt na nie- 
go nie krzyczy, nikt mu nie wymyśla.. 
Taka dama napewno może czynić co jej 
się podoba... Któż jej co powie?... Co tu 
ma do gadania maprzykład dyrektor 
Guliwer?.. Taka dama napewno nie 
czyści koni.. Nie obchodzi ją arena, 
sprzęt cyrkowy, ani jadło dla zwierząt... 

Ach, jak przyjemnie czuć się boga- 
tym choćby przez kilka minut... 

— Jonny wyciąga się wygodnie... Po- 
pija winko, szumi w głowie i słowa jakoś 
same z ust ulatują... ` 

— Ładny z ciebie chłopiec, Jonny.. 

Jonny nigdy jeszcze nie słyszał cze- 
goś podobnego. Była raz w cyrku pewna 
ekwilibrystka, która powiedziała mu, że 
jest ładny i pocałowała go prosto w usta 
potem uciekła. I więcej już z nim nie 
rozmawiała... z 

I więcej nikt mu już nie mówił, że 
jest ładny... 

A może ta też go teraz pocałuje ?... 
To musi być przyjemnie całować takie 
cudne, czerwone usta.. 

— Pani też jest ładna... — odpowia- 
da Jonny i wybucha śmiechem, 
Podobam ci się?.,, 

— Bardzo... 

— No, to napijmy się jeszczel,. Nol.. 

Jonny pije, a Rega odstawia swój 
kieliszek. Jonny nie wie już co mówi. 

— Chciałbym panią pocałować... — 
powiada i nie może ruszyć się z fotelu. 
Robi przytem tak komiczne miny, że 
Rega z trudem powstrzymuje się od 
śmiechu. 


(Dalszy ciąg jutro). 


W każdym wypadku, gdy w Amery-| wieść o śmierci swego ukochanego, prze 
ce opinja alarmowana zostaje zbrodnią | rwała występy i wróciła do New Yorku. 


na osobie jakiegoś herszta bandytów, 
gangsterów lub butlegerów, niemal za- 
wsze AR x SA że penca ra 
bitego byla jedna ze słynnych piękn 

z Brodway'u— jakaś znana tancenka lub 
artystka rewjowa. Dlatego też stało się 
ambicją każdego rabusia amerykańskie- 
go, aby kochanką jego była conajmniej, 
chórzystką lub girls, 

Jeden ze znanych hersztów, Diamond 
został zastrzelony przez członków kon- 
kuremcyjnej pandy w momencie, gdy w 

yjamie opuszczał hotel „Montisela”, w 
kórym mieszkała kochanka jego, zna- 
na ze swej urody chónzystka, nazwie- 
, kiem Marion Roberts, Była to ostatnia 
kochanka króla bandytów amerykań- 
skich. W ciągu ostatnich kilku lat swe- 
go życia, wybierał sobie Diamond ko- 
chanki z pośród najpiękniejszych chórzy 
żę? POWY im Był i 

, wyborze swo: on kapryśny, 

Piękne swoje kochanki traktował on rié 
ko rodzaj dekoracji, które podnosiły 
splendor księcia podziemi New-Yorku. 
Oczywiście, Diamondowi nie brak było 
pieknych dziewcząt. Jako członek ki 
uajelegantszych i najbogatszych klubów 
nocnych, miał on możność wybierania 
sobie kochanek z pośród najpiękniej- 
szych dziewcząt. 

Na pół rolcu przed śmiercią, kochan- 
ką Diamonda została miss Roberts, Gdy 
po wypadku, żona Diamonda zła 
do szpitala, aby odwiedzić ciężko ran- 


CKS w pyjamie z pokoju koch 
iadomość ta mie wywarła jednakże na 
niej żadnego wrażenia, Widać nie było 
to dla niej tajemnicą i oddana pogodziła 
się ona ze swoim losem. 

Kiedy drugi król świata podziemne- 
go New-Yorku, Arnold Rotstein został 
zastrzelony w jednym z hoteli Brod- 
wayu, był on nmaonczas zakochany po 
uszy w fascynującej blondynie Iner Nor. 
ton — która była także chórzystką, Na 
chwilę przed śmiercią, ciężko ranny Rot 
stein zawołał rejenta i zmienił testa- 
ment, na podstawie którego cały olbrzy- 
mi jego majątek, oszacowany na 3 miljo- 

ny dolarów, przeszedł w ręce kochanki, 
" Rodzina Rotsteina przez dłuższy czas 
procesowała się z Norton i w końcu uda 
ło jej się obalić testament zabitego kró- 
la bandytów, Ciekawe jest, że artystka 
fa istotnie kochała swęgo wielbiciela, 
gdyż ma wiadomość o zamachu, przy- 
szła do niego, spazmowała i mdlała z 
rozpaczy, a po śmierci ciągle chodziła 
aa grób znosząc olbrzymie pęki kwiatów 

Pierwszą ofiarą po Rotsteinie był zna- 
ny bandyta, Francy Jael W, chwili, gdy 
w towarzystwie młodej dziewczyny je- 
chał on własnem autem przez 44-tą uli- 
cę, padł pod gradem kul, Również i ten 
bandyta posiadał żonę i dwie córki, któ 
re sky w Broklynie, gdzie rodzi- 
na ta znana była pod swojem prawdzi- 
wem nazwiskiem Juali, Pomimo to, za- 
bity miał na Brodway'u piękne uso- 
we mieszkanie, w którem mieszkał+wraz 
z kochanką, Urodziła mu ona córkę, 

Po śmierci Juela, największym auto- 
rytetem wśród świata podziemnego cie- 
szył się właściciel klubu nocnego na 
Brodway'u, nazwiskiem Frank Marlow. 
Człowiek ten posiadał istotnie wiele za- 
let, które go predystynowały do objęcia 
godności „króla” po zabitym Rotsteinie. 

Ale i Marlow został w tajemniczy 
sposób zgładzony ze świata, Wezwano 
go pewnego wieczoru telefonicznie na 
schadzkę, z której już nie wrócił. Po pe- 
wrym czasie znaleziono jego ciało na 
drodze do Flashing. 

Sensacje wywołała wówczas wiado* 
"ość, że kochanką zabitego była młoda, 
stalentowana aktorka, Dolores Fetis, _ 
Mktorka ta akurat w tym czasie, bawiła 
z em swoim w Londynie, gdzie cie 
szyła się olbrzymiem powodzeniem, Na 


rogy 


l 


t 


Niedawno 


ców, ogarnęła swego rodzaju 
Wszyscy byli w pogoni za pięknemi ar- 
tystkami i girlsami, które były wprost 
zasypywane złotem, drogocennemi 
zentami i pięknemi automobilami, 

Dziś, wszystkie lokale Brodway'u 
znajdują się pod ywami i opieką ban 
dytów i rabusiów. Bogacze boją się obec 
nie zaryzykować życiem, aby przekro- 
czyć to królestwo. Najwięcej pięknych 
dziewcząt pracuje w lokalach i klubach 
nocnych, które są domeną różnych band 
tutaj wreszcie „wodzowie” dobierają so- 
bie kochanki. 

Bardzo częstem zjawiskiem na Brod- 
way'u jest, że jakiś wpływowy bandyta 


Nowe promienie Śmierci 


I gaz paraliżujący człowieka na przeciąg 48 godzin 


(R) Prasa angielska podaje wiado- 
mość z Marsylji, że lotnicy francuscy 
wypróbowali w dżunglach indochiń- 
skich nowy gaz wojenny. Chodzi tutaj 
o t. zw. gaz paraliżujący, który obez- 
władnia człowieka na przeciąg od 10 
do 48 godzin, Gaz ten wyprobówano 
ną zwierzętach. lecz można go użyć z 
tym samym skutkiem przeciw wojskom 
nieprzyjacielskim, jak i przeciw ludno- 
ści cywilnej, „ 

Jeżeli wiadomość ta odpowłada praw 
dżie to. mielibyśmy tu do. czynienia: z 
zasadniczym przewrotem w metodach 
prowadzenia wojny. Byłby to bardzo 
humanitarny sposób  unieszkodliwienia 
przeciwników — w każdym wypadku 
jednak trochę mniej miły od gazu roz- 
weselałącego, czy też lzawiącego., 

Możliwość zastosowania gazu para- 
liżującego nietylko przeciw wojskom 
nieprzyjacielskim, ale także przeciw lu- 
dności cywilnej mogłaby doprowadzić 
wogóle do faktycznego uniemożliwienia 
wojny, gdyż strony wojułące paraliżo- 
wałyby w ten sposób nawzajem swoje 
wojska i swą ludność cywilną: 

Ta sama prasa donosi o tem że w 
laboratorjim w Monte Generoso grupa 
fizyków niemieckich dokonała prób roz= 
bicia atomu przy pomocy pradu elek- 
trycznego o bardzo wysokiem napięciu: 
Fizycy zamknęli składniki ołowiu w 
tubie kwarcowej i przepuści przez nią 
prąd elektryczny o sile trzech millionów 
wolt. (Wynik tego doświadczenia był 
taki, że z ołowiu powstały dwa nowe 
gazy: 

W chwit przepuszczenia prądu przez 
tubę zabity został szczur, znajdujący 


(z) Rozwój prywatnej komunikacji 
lotniczej spowodował powstanie nowego 
zawodu: zowieńsznej damy do towa- 
rzystwa”, 


Nazwę taką nosi pani, która zajmuje 
miejsce obok pasażerów w samolotach, 
odbywających dłuższe trasy przez środ- 
ową Europę i Anglię. „Powietrzna da- 
ma do towarzystwa“ ma za zadanie pod 
trzymanie wesołego nastroju w kabinie 
pasażerskiej, urozmaicanie czasu obec- 
nym oraz udzielanie im wszelkich wy- 
jaśnień w związku z odbywaną podróżą. 
Przedewszystkiem pani taka winna 
dbać o to, by rozmowa nie schodziła na 
temat niebezpieczęństwa podróży po- 


prowadza rozmowę na temat 
właściwe. 
W czasie podróży „powietrzna dama 


Zycie miłosne królów podziemi 


Każdy z hersztów band amerykańskich posiadać 
musi kochankę ze sfer teatralnych. —Najpiękniejsze|xi 
girlsy i chórzystki pod opieką gangsterów 


Bandyci amerykańscy sa hojnymi kochankami 


bogatych mieszkańców | skie czasopismo teatralne „Variete' dru 
, New-Yorku, zarówno młodych, jak i star | kowało niedawno artykuł, w którym 
psychoza. | wskazuje, że znaczna ilość chórzystek 


|kryć nowe promienie śmierci, 


Dama do towarzystwa w... powietrzu 


musi urozniaicać czas podróżnym 


wietrznej. Gdy tylko zauważy ona, że |stwa' nie może ważyć więcej, 
len niemiły temat zostaje poruszony, na ; kg., 
y bardziej | znosić podróż powietrzną i nie zapadać | częli 
jna morską chorobę. 


Straszliwy głód 
w Jeponii 
wskutek nieurodzaju 


(w) Gazety angielskie donoszą ostat- 

nio o wielkim głodzie, który panuje w 
aponji, Nędza daje się szczególnie we 
wsi japońskiej, gdzie podstawo- 
wem pożywieniem jest ryż. Zbiory zaś w 
roku 1932 okazały się gorsze, niż kiedy* 
kolwiek, Japonja dawno już nie widzia- 
ła takiego nieurodzaju, a starzy rolnicy 
twierdzą, że od 200 lat już nie było w 
Japonji tak złych zbiorów, Kryzys rolny 
spotęgował jeszcze do maksimum skutki / 
kryzysu w przemyśle tekstylnym, wsku- 
tek spadku cen jedwabiu. 
edług oficjalnych sprawozdań na 

750.000 hektarów, obsianych ryżem, nie- 
urodzaj dotknął aż 65.884 hektarów, zaś 
177.912 hektarów dało 30 proc. normal- 
nych zbiorów. 

Straszny głód zmusza mieszkańców 
wsi do emigrowania do miast. Jedynem: 
ich pożywieniem są korzonki, dzikie ja- 
gody i kora drzewna. Zrozumiałą więc 
rzeczą są choroby, które szerzą się w 
zastraszający sposób. Komisja rządowa 
wysłana do okręgu, Aomosi, stwierdziła, 
że aż 90 proc, chorych w szpitalach, na- 
ae c Z do kategorji źle odżywio- 
nyc 

W okregu Migata, słynnym ze swych 
pięknych dziewcząt, skutki kryzysu da- 
ły się tak dalece we znaki, że chłopi 
wyprzedali wszystko, co mieli, byleby 
zdobyć trochę żywności, A teraz, nie 
mając już nic do sprzedania, Kandłują 

dziewczętami, Cena 10-letniej 
dziewczynki wynosi od 100 do 150 jen. 


się w odległości jednego metra od miej- | Całe, rodziny wyprzedały w ten sposć% 
sca przeprowadzonego doświadczenia handlarzom żywym towarem swoje cór- 
naukóweść. Ag 1, | Ki, A w niektórych okręgach, często nie- 
go- Szczur padł nieżywy, nie ma ani jednej młodej dziewcz w wie- 
mając żadnego zetknięcia z prądem. ) ) J my i 


i ku od lat 12 do 25, 

Tak więc przypadkowo Bran c Sa tego An procederu, 
uważano ! uważa się jeszcze za fantazję zajmują się chłopi japońscy stałem pod- 
powieściową, zostało ponownie stwier- swoich posiadłości, aby otrzy- 
dzone w obecności wielu uczonych. 

Niezawodnie fakt ten podniecił nie- 
zwykle tych uczonych w Niemczech: 
Ta twoi pe r. po kd A. s Głód i nędza są złymi doradcami i nie 
żytku wojennego, Niemcy bowiem w WOZY Enns ome w jar 
ostatniej wójhie zaczęli stosować jako |* duże ryc 2 do wypic ih 4 
broń wojenną, różne wynalazki che-| $07'e mają przynajmniej zapewnioną co- 
nione. płówiie gazy trujęca. yta: 140 dzienną strawę, obec , przepełnienia 
jednak broń obosieczna gdyż nie osz- jednak więzień, sądy zmieniły karę za 
czędziła również | niemców. ace poje tw, tak że i ta droga 

Tragedją ludzkości jest fakt, że ro* = ans EAA dE 3 dzi 
zum ludzki, pracujący wciąż nad no- cja, A FAWSZO JRE W 
wemi wynalazkami, które mają ułatwić aa nędzą, szerzy się w straszliwy 
życie ludzkości, równocześnie pracuje | -P rej dc zę bandytyzm i sprzedaż dziew 
nad wynajdywaniem coraz to nowych. z ,S0, domów rozpusty są codziennem: 
1 coraz bardziej morderczych sposobów zjawiskiem. Przeważnie jednak stręczy- 
zabiłania ludzi; 


ciele, wobec braku pieniędzy w obiegu, 
Korespondent gazety „Dally Herald" otrzymują zapłatę nie płynną gotówką, 
zwrócił się do znanego fizyka francu- 


a We: pai handel obecay w Ja- 
oni ywa i , 
skiego profesora D'Arsonval z. zapyta- |? itg się sposobem wymiennym. 
niem, co sądzi o wynalazku niemieckim. 


Profesor odpowiedział: Walki byków 


— Nie wiem nic o powyższych do* 
świadczeniach, ale przy obecnym sta- na.. sarntocodach 
(x) Corrida, czyli walki byków, cie- 


nie techniki zniszczenie życia przy po- 

mocy promieni jest możliwe, choć na- i „Walk 

razie na mała tylko odległość jednego |SZVIY sie w Fiszpanji wielkiem powo- 
do dwu metrów. Powiększenie zasięgu Zen'em. Krew na arenie roznamiętniała 
działania tych promien! i kierowanej S/UÓW południa. Ostatnio. jednak, daje 
nim! stanow! zagadnienie, które będzie p w Hiszpanji zauważyć pewna zmia- 


trudniejsze do rozwłązania. ; 

i d wiązania Piecadorzy, których zadanie pole- 
galo na drażnieniu byka przez wbijanie 
mu w kark małych chorągiewek na 
lancach, wieżdżali na arenę konno. 
Oczywiście musieli być oni zręcznymi 
jeźdźcami, aby uniknąć niezbyt miłego 
ź zetknięcia się z rogami rozjuszonego 
do towarzystwa” jest dobrą wróżką ka- | zwierza. Mimo. jednak zręczności, ko- 
biny. Posiada watę dla pana, który nie| nie zawsze padały ofiarą byka. 
znosi huku motorów i chciałby zatkać Otóż w Hiszpanii rozległy się gło- 
sobie uszy; amerykaninowi, który przed | sy, domagając się litości dla biednych 
odlotem nie zdążył zaopatrzyć się w gu-| koni, które padały ofiarą ludzkich złych 
mę do żucia — ofiaruje paczkę tego ar-| instynktów. Wołania te odniosły pożą- 
tykułu; małżeństwu w podróży poślub- | dany rezultat, gdyż kilka ostatnich walk 
nej pomaga rozwiązać krzyżówkę — jed | byków odbyło się bez udziału koni. Pic- 
nem słowem, okazuje wszystkim tysiące cadorzy uzbrojeni w lance wjeżdżają 
drobnych przysług. na arenę na małych, zwrotnych samo- 

adnemu z pasażerów nie wpada | chodach í walka cały czas prowadzona 
oczywiście do powy, 2 ich czarująca, | jest w ten sposób. 
inteligentna i uprzed ąca towarzyszka Jak z tego wynika litość nad końmi 
podróży jest urz linji lotniczej.| zwyciężyła na całej linji. Rozlegają się 
Prócz innych zalet, które tu wymie-! nawet głosy, coprawda poza Hiszpanią, 
niliśmy, „powietrzna. dama do towarzy- która Sobie nie może nawet wyobrazić 
ej, aniżeli 57} braku takiej rozrywki, jak osławiona 
a nadewszystko — winna dobrze| „zorrida”. że już czas aby Hiszpanie za- 
się litować nad bykami i przestali 
uśmiercać setki tych niewinnych stwo- 
rzeri, 


subsydjuje sztukę, aby ukochana jego 
preiet ja Earn rolę. erykań- 


Brodwa'yu, zgłosiła się do zespołu, któ- 
ry wyjechał na gościnne występy do 
Chicago. Miasto to jest bowiem praw- 
dziwem eldorado dla bandytów, a wśród 
chórzystek Brodway'u krążą istne legen 
dy o hojności bandytów chicagowskich, 
którzy obsypują swoje kochanki brylan- 
tami i najdroższą biżuterją. Czasopismo 
to przyniosło kilkanaście wywiadów ze 
znanemi artystkami rewjowemi Brodwa- 
yu, wszystkie one wyraziły się z za* 
chwytem o bandytach, którzy są pono 
najbardziej hojnymi kochankami. y 
es. 


mać premję asekuracyjną, Zbyt częste 
jednak pożary ostatnio zwróciły uwagę 
towarzystw asekuracyjnych, które zu- 
pełnie przestały acać premie. 
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MECZE LIGOWE W KRAJU ? 


.—Warszawiane|stron sytuacja się zmieniła i inicjatywę 


22 p.p 
ka 2:1 (0:1 

Nasz warszawski korespondent tele- 
fonuje: 

22 p.p. zupełnie nieoczekiwanie zdo- 
był dwa punkty na Warszawiance, mi- 
mo, iż grał słabiej niż w spotkaniu z Le- 
gją ubiegłej niedzieli, 

Warszawianka, która po dzisiejszym 
meczu ma już straconych 5 punktów, z 
tego trzy na własnem boisku, dowiodła 
jeszcze raz, że nie znajduje się w dobrej 
formie, Nie o wiele lepiej grali wojsko- 
wi, u których jedynymi jaśniejszymi 
punktami byli: Koszowski w bramce, 
Sroczyński na środku pomocy i Rusinek 
w ataku, inicjatof wszystkich akcyj woj- 
skowych. 

Do przerwy gra równorzędna. Jedy- 
ną bramkę w tym okresie zdobywa dla 
Warszawianki z ładnego przeboju w 20 
min, Piliszek. 

Mimo znacznych wysiłków siedlczan 
wynik do przerwy zostaje niezmieniony. 

Po zmianie pól, początkowo przewa- 
ge ma Warszawianka, której jednak nic 
się nie udaje, natomiast 22 p, p. zdoby- 
wa w 25 minucie przez Biegańskiego wy 
równujący punkt, 

Gra staje się bardzo nerwowa. 

Warszawianka ma trzykrotnie oka- 
zję do zdobycia zwycięskiego punktu, 
jednakże kolejno „pudłują” z kilku kro- 
ków: Korngold, Makowski i Stolenwerk, 

Szczęśliwszy jest 22 p. p. który na 
kilka minut przed końcem spotkania 
ZOE zwycięską bramkę przez Ru- 
sinka. 


Warto zaznaczyć, że w Warszawian- 
ce na pozycji kierownika napadu grał 
miast Kotkowskiego, Makowski. 

Zmiana ta nie wyszła jednak druży” 
nie na dobre, 

„ Sędziował b. dobrze p. Wardęszkie: 
WIĘZ. T d C 


Legja—Ezarni 2:1 (0:1) 


We Lwowie rozegrany został mecz 
ligowy Czarni — Legja zakończony 
zwycięstwem drużyny warszawskiej w 
stosunku 2:1, 

Legia zdobyła bramki z karnego 
egzekwowanego przez Martynę, a dru- 
gą przez Maurera, który po rzucie z 
rogu wybił Kasprzakowi piłkę z rąk. 

Bramkę dla Czarnych zdobył Żur- 
kowski. 

Gra była przez cały czas -naogół 
wyrównana, bez wyraźnej przewagi 
którejkolwiek z drużyn. 

Sędziował p. Urich. 


Wisła-Cracovia1:1(0:0) 


Tradycyine „derby“ piłkarskie Kra- 
kowa ściągnęły na boisko Wisły prze- 
szło 6 tysięcy widzów, żądnych emo- 
cji. Gra należała do bardzo interesują- 
cych, trzymając widzów od pierwszej 
do ostatniej chwili meczu w silnem 
napięciu. 

Cracovia przeważała do przerwy, 
będąc zdecydowanie lepszym  zespo- 
łem od Wisły, jednakże po zmianie 


y 
holenderscy: 
zrywają stosunki z Niemcami 


Naczelna organizacja pływacka Am- 
terdamiu uchwaliła zerwać wszelkie 
stosunki z niemieckiemi związkami pły- 
wackiemi. Zaproszenie niemieckich pły- 
waków do Amsterdamu zostało przez 
Holendrów odwołane, 


Sparta (Koszyce) 
zwycięża 
Pogoń 5:1 (4:1) 

W zawodach piłki nożnej między klu 
bem praskim Sparta - Kosice a lwowską: 
Pogonią zwycięstwo odnieśli goście w 
stosunku S:t (4:1) 


Sportowe 


ujęła Wisła, górując bezapelacyjnie nad 
Cracovią. 

Gra rozpoczyna się pod znakiem 
zdenerwowania zawodników obu dru- 
zyn. 

Cracovia, grająca z wiatrem opano- 
wuje pole gry i atakuje b. często, lecz 
obrona Wisły  unicestwia w zarodku 
wszelkie zakusy przeciwnika, 

Zawodnicy Cracovii próbują wobec 
tego strzelać zdaleka, lecz i to nie uda- 
je się. Nawet piękne „bomby“ Kosso- 
ka w 20-ei i 28-ej minucie, a w kilka 
minut później wspaniała główka Kosso- 
ka zostają wyłapane przez Świetnie 
usposobionego bramkarza Wisły Kiliń- 
skiego. 

W tej części 'gry musi Otfinowski 
zaledwie raz interweniować. 

Tuż przed przerwą Malczyk ma 
stuprocentową okazję, jednak wynik 
do przerwy pozostaje nierozstrzygnię- 
ty. 
Po zmianie stron w bramce Craco- 
vii gra Szumiec, wskutek niedyspozy- 
cji Otfinowskiego. 

Wisła, grająca teraz z wiatrem ma 
początkowo lekką przewagę. W 6-ej 
minucie Reyman II strzela w poprzecz- 
kę. W dwie minuty później Czulak, 
znajdujący się na pozycji spalonej, 
przerywa się z piłką i mimo protestów 
graczy Cracovii oraz części widzów 
strzela z dwuch kroków w róg ptzy- 
czem Szumiec nie wysilał się nawet, 
by bronić strzału. 

Bramka ta deprymuje zupełnie cały 
zespół Cracovii, który gra z minuty na 
minutę gorzej i Wisła kompletnie opa- 
nowuje pole gry. 

W tym okresie atak Cracovil 


| 


Sprawa meczu 


nie 


iest w stanie ani przez minutę utrzy- 
mać pilki, przyczem zdenerwowanie 
udziela się rówuież tyłom Cracovii. 
które grają niepewnie. 

Wisła mając teraz zdecydowaną 
przewagę nie może się jednak zdobyć 
ha uzyskanie drugiej bramki z powodu 
niedyspozycji strzałowej napastników. 

Na minutę przed końcem meczu 
przerywa się Kossok, dryblując kilku 
zawodników Wisły. Zostaje on jed- 
nakże sfaulowany na linji pola karnego 

Rzut wolny bije Kisieliński, podając 
piłkę nieobstawionemu Pająkowi, który 
ostrym strzałem zdobywa wyrównują” 
cy punkt ku wielkiej uciesze zwolenni- 
ków Cracovii. 

Cracovia próbuje jeszcze atakować, 
lecz sędzia kończy zawody. 

Sędziował p. Rutkowski, 

W Wiśle wyróżnili się: Artur i Kot- 
larczykowie. W Cracovii: Zieliński i 
Pająk. 


Tabele ligowe przedstawiają się na- 
stępująco: A 
Se zachodnia, 


ub Gier Pkt. St. br. 
1) Ruch 4 6 11:3 
2) Wista 4 4 5:3 
3) Warta 3 4 6:2 
4) Cracovia 2 3 4:1 
5) Garbarnia 3 2 3:7 
6) Podgórze 4 0 1:14 
Grupa wschodnia, 
1) Pogoń 2 4 5:2 
2) Legja 2 4 6:3 
3) Ł, K. 2 3 1:0 
4) 22 p. p. 3 2 6:8 
5) Warszawianka 3 1 1:4 
6) Czarni 2 0 1:3 


bokserskiego 


W urSZcnvvcz—HPirazsż an 


Pertraktacje w sprawie międzymia- 
stowego meczu bokserskiego w War- 
szawa — Praga znajdują się w stadjum 
finalizacji. Warszawa zaproponowała 
termin w drugiej połowie maja. Obecnie 
odbywa się uzgodnienie terminów mię- 
dzy Brnem a Pragą, gdyż Polacy w dro 
dze mają rozegrać również spotkanie 


z Brnem. 

Związek Praski proponuje, aby Po- 
lacy walczyli 19 maja z Pragą. a 21 
maja z Brnem. Warunki finansowe zo- 
stały już uzgodnione, za wyjątkiem 
jednej pozycji, mianowicie Czesi nie 
chcą się zgodzić na zwrot wydatków za 
paszporty i wizy: 


Dotychczasowi zwycięzcy biegu Narodowego 


Rozgrywany w dniu dzisiejszym o £. 
15.45 na lotnisku Mokotowskiem wielki 
Narodowy Bieg Naprzełaj ma za sobą 
historję lat sześciu. 

Poraz pierwszy bieg ten odbył się 
w roku 1926. Startowało wówczas 120 
zawodników, a zwyciężył — Jaworski 
(AZS Warszawa). Odtąd bieg ten odby- 
wa się corocznie w tym samym dniu —- 
Święta Narodowego, a bilans odbytych 
dotąd biegów przedstawia się nastęsu- 
WWO: 

1527 r zawoćrików 102 zwycężvł 
Ś p. Freyer. W 1928 r. startuje 10) za- 


Największy raid 


wodrików, zwycięża Sawaryn ze Lwo- 
wa przed Jaworskim. W 1929 roku na 
starcie zawodników 228, zwycięża Pet- 
kiewicz (Warszawianka) przed Sarnac- 
kim i Kusocińskim. 

Od roku 1930 zwycięża nieprzerwa- 
nie Kusociński, mając w roku 1930 współ 
zawodników — 215 w 1931 — 310, a 
roku ubiegłym — rekordową liczbę 520 
rywali, 

W tym roku zgłosiło się zawodni- 
ków około 600, a naiwiększe szanse wy- 
daje się mieć znowu nasz wielki bie- 
gacz, Janusz Kusociński, 


motocyklowy doby 


ogoń-Sparfa (Kosice) 5.2 


Pogoń rozegrała wczoraj spotkanie 
rewanżowe ze Spartą (Kosina) bijąc ją 
w stosunku 5:2, 

Lwowiańie grali dziś bardzo dobrze 
i górowali znaczitie nad zespolem czes- 
kim. 


Kusociński zwycięża 
w Narodowym Biegu 
na przełaj 
WARSZAWA, 3 mala, 
(Telef. własny). 

(RM) Na polu mokotowskim rozc- 
grany został w dniu dzisiejszym Naro- 
dowy Bieg na przełaj, który zgronia= 
dził na starcie rekordową ilość zawod» 
ników w liczbie 660 ze wszystkich nie- 
mal dzielnic Polski. 

Jak było do przewidzenia bieg wy- 
grał z łatwością . Janusz Kusocinski, 
który prowadził od startu do mety. 

Czas Kusocińskiego wynosi 23.51, 
Drugie miejsce zajął Fijałko (Cracovia) 
w czasie 24.32. 

Dalsze miejsca zaięli: Roliński (War- 
ta-Poznań), Półtorak (Jagielonja-Biały- 
| stok), Strzałkowski (Jagielonia) i Łuka- 
| siewicz (Jagielonia). 

W ten sposób zwycięstwo drtużyno- 
we w Biegu Narodowym zajęła Zupeł- 
nie nieoczekiwanie białostocka Jagie- 
lonja. 


Legja zwycięża 
w wyścigu kolarskim 
o puhar PUWF. 


W dniu wczorajszym odbył się w 
Warszawie pod Strugą kolarski wyścig 
szosowy na 100 klm. o puhar Państwo- 
wego Urzędu W.F. Drużynowo pierw- 
sze. miejsce zajęła Legia przed Switem 


Reprezentacja 
Warszawy 
na mecz ze Lwowem 


(RM) Reprezentacja Warszawy na 
mecz piłkarski ze Lwowem, który TO- 
zegrany zostanie w nadchodzącą nie- 
dzielę przedstawia się następująco: Kel 
ler, Bazylewski, Ziemian, Przeździecki 
I, Szczepaniak, Seichter, Przeorowski, 
Maurer, Łańko, Przeździecki Il, Jung, 


Nowy rekord 
Polski w pływaniu 


(m) W Zabrzu odbyły się w tych 
dniach pływackie mistrzostwa Sląska 
Opolskiego z udziałem kilku polskich za 
wodników. 

Na zawodach tych Karliczek usta- 
nówił nowy rekord Polski w pływaniu 
na 100 mtr. nawznak wynikiem 1:15,2 
sek., a Ziaja zdobył mistrzostwo Sląska 
Opolskiego w skokach do wody. 


obecnej 


Wspaniały wyczyn motocyklisty polskiego. 40 tysięcy 
kilometrów z Polski do Afryki i z powrotem 


Z inicjatywy i starania Klubu Spor- 
tów Motorowych w Warszawie z Kie- 
rownikiem Klubu inż. Adolfem Landau 
na czele powstała śmiała myśl zmierze- 
nia pustyni Sahary na motocyklu. Na 
raid powyższy został wysłany z ramie- 
nia Klubu członek tegoż, p. Zygmunt 
Wolman, który osiem miesięcy temu w 
pierwszych dniach września roku ubie- 
ołego opuścił Warszawę na starym mo 
tocyklu mark! „F. N.*, licząc na to, że 
nasze barwy przebiegną wraz «z nim 
piaski Sahary, koronując tem samem 
jeszcze jedno zwycięstwo tych barw. 

Po długich trudach nad zrealizowa-; 
wiem tego gigantycznego projektu, któ-| 
ry miał na celu propagandę naszego | 


sportu motorowego, p. Wolman wkrót- 
ce już powraca do kraju. W czasie swej 
wielkiej podróży, której ogólny kilome- 
traż do chwili obecnej wyniósł około 
40.000 km., p. Wolman przejechał Pol- 
skę. Czechosłowację. Austrię, Niemcy: 
Francję, Belgię, Holandię, z powrotem 
Belgję, Francję, Hiszpanię, Marokko 
hiszpańskie i francuskie, Saharę, Algier 
Tunis i Włochy. 

Raid powyższy jest pierwszym ral- 
dem motocyklowym po Saharze, przy- 
czem trasa jego po piaskach pustyni 
wyniosła 450 km. P. Wolman oprócz 
stosunkowo małych subsydiów klubo- 


Zaznaczyć należy, że przed Samvin 
wyjazdem na raid powyższy, Kierownik 
Klubu p- inż. Adolf Landau oraz p Wol 
man złożyli w Belwederze hołd Farm 
Marszałkowi Piłsudskiemu na ręce Jegu 
Adiutanta przybocznego p. pułkowainka 
Buslera. 

W związku z powrotem do kraju na 
szego sportowca po gigantycznym rai- 
dzie, Kierownictwo Klubu Sportów Mo- 
torowych w Warszawie postanowiła 
zorganizować na terenie kraj | s i 
szereg uroczystości o charakter? 
ialnym i w tym celu powołało do 
specjalny Komitet przyjęcia zasłużońwe 


wych, wyjechał pozostawiony własnym | go motocyklisty. 


siłom, ufny w swoją młodość i energję. 


W dniu 29 wyjechał do Bukaresztu 
ppułk. dypl. Jan Kowałewski, obejmując 
tam stanowisko attache wojskowego 
przy poselstwie R. P. 

Ppułk. Kowalewski był poprzednio 
‘przez szereg lat attache wojsko wym w 
Moskwie. 
ELAES N 


Zdjęcie przedstawia amazonkę ame- 
rykańską, BETTY ROTH. w czasie tre- 
ningu przed zawodami w Los Angeles, 


£ABREVR 
1. maja w Berlinie 


Auto sędziego w Texasie (St, Zjednoczone), przeznaczone do ścigania przestęp- 


wiu. Na zdjęciu widzimy takie auto policyjne. 


Codzienna nowelka „Expressu, 


Wsparcie 


Fredek i Henryk byli przyjaciółmi, 
Łączyła ich nietylko sama przyjaźń łą- 
czył ich jeszcze wspólny los, Zarówno 
Henryk jak Fredek zgodnie nie mieli nig 
dy grosza w kieszeni. Henryk miewał od 
czasu do czasu, tak zwane „tłuste okre 
sy. Niewiadomo skąd, czerpał gotówkę 
pełnemi garściami i żył jak pan przez kil 
ka dni, lub tygodni, aby po pewnym cza 
sie wrócić do nędznej izdebki na przed- 
mieściu Henryk odznaczał się wielką 
odpornoścą. Nie tracił nigdy humoru 1 
rezonu. W najkrytyczniejszych chwilach 
swego życia, wpadał on zawsze na ja- 
kiś koncept, którego zrealizowanie 
przynosiło mu pieniądze. Fredkowi na- 
tomiast brakowało to, czego Henryk 
miał w nadmiarze, brakowało mu spry- 
tu. To też Fredek zawsze z zawiścią pa- 
trzył na Heńryka, ilekroć ten znajdował 
się w swoim „dobrym“ okresie. Zdarzy- 
ło się jednak, co ostatecznie nie należa- 
ło do rzadkości, że obydwaj przyjaciele 
hyli bez gotówki. Właściciel rudery, w 
której mieściła się ich izdebka, wyszedł 
właśnie grożąc awanturą, i Henryk w 
smętnym nastroju, wspominał swoje zło- 
te okresy w czasie których żołądek nie 
domagał się z natarczywością zaspoko- 
jenia, 

— Mam, — zawołał Henryk, — Gen 
jalny pomysł... Korzystając z pobytu kró 
la samochodów, Forda w Warszawie, 
należy napisać do niego list. Ja napiszę, 
Napiszę, że znajduję się w krytycznej sy 
łuacji i Bóg wie zresztą co, a w rezulła* 
cie poproszę o małe wsparcie, Może się 
zlituje. 

I Henryk napisał st do Forda. Fre- 
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od Forda 


dek po raz pierwszy pozazdrościł przy- 
jacielowi sprytu. Sam nigdy nie wpadł 
na podobny pomysł. Postanowił jednak 
wstąpić w ślady swego _ pomysłowego 
przyjaciela i nic nie mówiąc, również na 
pisać do Forda, W ten sposób wysłane 
zostały dwa listy, 


Kilka dni przeszło na daremnem o» 
czekiwaniu. Czwartego czy piątego dnia 
po wysłaniu listu, Fredek był wówczas 
sam w domu, listonosz przyniósł list. 
List od sekretarza Forda, następującej 
treści „Wielce szanowny Panie. Mister 
Ford, współczując z panem, gotów jest 
udzielić mu wsparcia. Wymaga jednak, 
aby pan osobiście zgłosił się po pienią- 
dze do hotelu i to dzisiaj do godziny 2 
minut 30, gdyż o tej porze opuszczamy 
Warszawę”. 


— Wielki Boże! Fredek odniósł wra- 
żenie, jakgdyby zakołysała się pod nim 
podłoga. Spojrzał na zegarek. Była godzi 
na 1 minut trzydzieści. Miał zatem godzi 
nę czasu. Ponieważ droga do hotelu, by- 


ła daleka, Fredek począł się zastanawiać 


w jaki sposób najprędzej się tam dostać: 
W kieszeni miał 18 groszy, które mu po- 
zostawił rano Henryk, prosząc, aby za 
to kupił coś na obiad. W bocznej kie- 
szeni kamizelki, pod podszewką znalazł 
jeszcze grosz. Cóż kiedy tramwaj kosz- 
tował 25 groszy. Miał już tylko pięćdzie 
siąt minut czasu. Fredek postanowił bra 
kujące sześć groszy pożyczyć od sąsia- 
da. Sąsiad, byłby napewno nie odmó- 
wił skromnej prośbie, cóż jednak, na pu 
kanie, z początku nieśmiałe, nikt się nie 
zjawiał i najprawdopodobniej nie było 
nikogo w domu. 


keea a RADO A EPS: 
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Ministerstwo komunikacji 


w nowej siedzibia 


Są ludzie, dla których zdobycie miljo 
na, dla przeprowadzenia jakiejś transa- 
kcji jest igraszką. Ludziom tego pokro- 
ju co Fred, 6 gros., stai w popizek 
wszystkich zamierzeń. Fredek wybiegł 
na ulicę, Postanowił naśladować Kuso- 
cińskiego i w jaknajkrótszym czasie po- 
konać trasę. Nie przyzwyczajony do wy 
czynów sportowych, organizm Fredka 
odmówił posłuszeństwa i Fredek opadł 
na pierwszą napotkaną po drodze ław- 
kę. Nie, w ten sposób nie pokona odleg- 
łości. Postanowił pierwszego przechod- 
nia poprosić o jałmużnę. Trudno, Cel 
uświęca środki. Właśnie przechodził ja- 
kiś zażywny obywatel, Fredek podszedł 
do niego ze słowami: Proszę pana, właś 
nie otrzymałem list od Forda, wie pan, 
tego Forda, króla  automobilowego. 
Chce mi właśnie podarować większą su- 
mę pieniędzy... Fredek nie skończył. Za- 
żywny jegomość spojrzawszy na podni- 
szczone ubranie, siedzącego na ławce 
mężczyzny i usłyszawszy nazwisko For- 
da z ust włóczęgi, czmychnął co sił w no 
gach. 

Stosunek ludzi udzielających wspar- 
cia, przedstawia się jak 1 do 50. Czyli, 
że jeżeli nie będę miał szczęścia, myślał 
Fredek, co jest, wielce prawdopodobne, 
będę musiał napróżno prosić 49 prze- 
chodniów o wsparcie. To mi zabierze 
zbyt wiele czasu. 

Gdyby opowiadanie to było bajką, 
Fredek znalazłby złotą monetę pod ław- 
ką i wszystko skończyłoby się pomyśl- 
nie, Tacy ludzie, jak Fredek nie przeży- 
wają, jednak, bajek, Bajki życia są dla 
lepiej sytuowanych. 

Fredek postawił wszystko na jedną 
kartę i postanowił wsiąść do tramwaju, 
Stanął na przedniej platformie przyczep 


nego wozu, w kącie, wtulony pomiędzy |jak „Europejski”, 


jejmość z koszykiem i pana 
bacząc pilnie, aby go konduktor nie zau- 


W tekście 50 gr. 
nekrologi 40 gr. 


Ogłoszenia: 


z teczką, | deb odkręcił kurek maszynki 


Na zdjęciu naszem widzimy nowy 


gmach Ministerstwa Komunikacji, 
z wiosną 


Na zdjęciu naszem widzimy 
urocze „Japoneczki, podziwiające pierw- 
ców. posiada dwa Otwory dla rewolwerów, które trzymane są stale w pogot0- |sze krzewy rozkwitłe w jednym z par- 


ków w. Tokio, 


ważył. 

Dzieliły go tylko dwa przystanki od 
hotelu. Jak na złość pan z teczką i jej- 
mość z koszykiem wysiedli i Fredek zo 
stał sam na platformie. 

Powiedzał kon- 


— Proszę o bilet. 
duktor, 

— Bilet?, acha bilet... zaraz... a za- 
raz... dopiero co go miałem, — mówił 
Fredek szukając napróżno we wszyst- 
kich kieszeniach, Musiałem go- zgubić — 
powiedział wreszcie. 

, — Musi pan w takim razie wykupić 
inny, zaopinjował konduktor. Ponieważ 
Fredek miał tylko 19 groszy, więc od- 
EPR i 

, to ja już wolę iąść.. Pomiędz; 
Fredkem, a kóndaikoweią ARA aiid 
stra wymiana słów, która, jak zwykle 
w takich wypadkach zakończyła się 
spisaniem protokułu przez zawezwanego 
policjanta. 

. Była godzina 2 minut 25. Fredek bie 
giem postanowił przebyć dwa brakujące 
przystanki, Zadyszany stanął przed ho- 
telem w chwili, gdy mister Ford w to- 
warzystwie sekretarza wsiadał do auta. 

Fredek chciał coś krzyknąć, ale głos 
uwiązł mu w gardle. Mister Ford odje- 
chał, 

, Po chwili z hotelu wyszedł uśmiech 
nięty Henryk, kierując swe kroki do cze 
kającej taksówiki. Fredek podszedł do 
niego i opowiedział o swojem niepowo- 
dzeniu. 

Mój drogi, — odpowiedział na to 
Henryk. Nigdy się nie nauczysz rozumu. 
Człowiek, który niema pieniędzy, nie 
jeździ tramwajem, Trzeba było wziąć 
taksówkę i kazać czekać przed kote- 
tem. Wstyd mi za ciebie. I Henzyk rzut+ 
cił szoferowi adres, który brzmia, coś 
Tej samej nosy Fre= 
gazowej. 


Tel Administracji: 122-14, 


za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 Szpalty)i 


Śl : za wiersz milim. Drobne: 
najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie racy: za sl owo ih groszy, 


jrobne: za słowo 15 groszy, 
naimnieisze zł. 1.20. 
Z, 


